
Nr. 27. Kraków, dnia 9 llpca 1933. Rok X X I.

Tygodnik p.~
*

J ,  .a  politycznym , społecznym i kulturalnym.

UCI4I
Naczelny organ § Stronnictw a K atolicko - Ludowego

R fcddkcja i A d m i n i s t r a c j a :  K r a k ó w ,  u l. B a t o r e g o  6, b a r t e r .  —  T u l e f .  N r .  130-12 —  P K. O. K r a k ó w ,  N r .  4 0 0 - 6 0 0 .

K R W A W Y  P O S I E W W I T O S A
1 J E G O  K O M P A N J I

Zamieszki wśród ludności w łościańskiej, które 
przez szereg dni w M ałopolsce środkowej —- w k il­
ku gm inach powiatu rzeszowskiego i ropczyckiego 
doprowadziły do przelewu krwi, zostały szybko 
zlikwidowane. W płynęły na tę likwidację zajść m e­
ty li o energiczna postawa władz bezpieczeństwa, lecz 
również i takt, [ze przeważająca większość społe­
czeństwa, zamieszkałego na ogarniętym rozruchami 
terenie, zdecydowanie opowiedziała się przeciw 
podżegaczom i ofiarowała pomoc władzom w tę ­
pieniu wywrotowej agitacji.

Jest to  fakt pocieszający, gdyż dowodzi, że na­
sza ludność wiejska uświadamia sobie niebezpie­
czeństwo posiewu haseł anarchistycznych i stanow­
czo odgradza się od tych, którzy na wsi sieją ak c­
ję wywrotową.

Dziś po tych sm utnych, na szczęście zlokalizo­
wanych i w błyskawicznem tempie zlikwidowanych 
wypadkach, godzi się jednak zwrócić uwagę spo­
łeczeństwa na to, do jakich konfliktów  prowadzić 
może i jak  nieobliczalne następstwa powoduje le­
kkomyślna i złośliwa agitacja, prowadzona w kra­
ju  przez tych, którzy —  przed siedmiu laty odpędze­
ni od żłobu, władzy i dygnicarstw —  nie chcą się 
pogodzić z faktem , że czasy rządów partyjnych 
minęły.

M oralnym  bowiem sprawcą zajść ostatnich w 
gminach powiatu rzeszowskiego i ropczyckiego jest 
bezsprzecznie W itos i jego agitatorzy, wysłani na 
w .es. W  walce z rządem pomajowym, widząc zre­
sztą, że Polska mimo szalejącego kryzysu gospodar­
czego daje sobie radę z trudnościam i —  W itos sta­
le wnosi na wieś hasło o niewątpliwym charak­
terze wywrotowym. Czyto agitacja za wygłodzeniem 
miast, czy za wywłaszczeniem bez odszkodowanie 
czy nawet za niepłaceniem  podatków —  wszystko 
to  nia cechy wyraźnit antypaństwowe i bałam u­
cące rzesze włościańskie, toczące z trudnościam i 
gospodarczemi ciężką walkę.

W itos i jego ludzie odegrawszy niezaszczytną 
rolę m oralnych sprawców, zostali usunięci przez 
elementy komunistyczne, żerujące tam . gdzie była 
okazja poróżnienia społeczeństwa z władzami ad­
m inistracyjnem u
W łaśnie w tvm okręgu, w którym  na przygotowa­

nym przez witosowców gruncie, rozegrały się krw a­
we starcia, oddawna próbuje się usadowić u ltrara- 
dykalna partja Zjednoczenia Lewicy C hłopskiej 
„Sam opom oc", organizacja o zdecydowanym ch a­
rakterze komunistycznym. W itos torow ał drogę 
a kom uniści wywoływali krwawe ruchy oporu 
i buntu.
T a k  było też i obecnie. Policja musiała ochraniać 
agitatorów witosowych . . .  Po 24 godzinach za­

mieszek, kierow nictwo akcji całkow icie wymicnęto 
się z rąk witosowych . . . Jedynie energja władz 
zdołała przywrócić porządek. A  że się to niestety 
stałe dzieje po przelaniu krwi, poprzez ciężkie 
ofiary, kogóż obarczać odpowiedzialnością, jeśli nie 
tych lekkom yślnych i karygodnych mącicieli spo­
koju , tak potrzebnego Polsce w  czwartym roku 
kryzysu ?

Relacje z ostatnich lat wnoszą jednak bardzo 
znamienne i pocieszające fakty. O to  w rzeszows- 
kiem i ropczyckiem tej oddawna domenie działal­
ności zarówno partji W itosa jak  i radykalizmu 
chłopskiego przeważająca większość ludności wiej- 
śkiej bardzo szybko otrząsła się z wywrotowych

haseł, stanowczo potępiła te jednostki, które par­
ły do zaburzeń i tum aniły m niej rozsądne żywioły 
N astrój ludności wiejskiej jest przeciwny anarchi- 
zowaniu wsi. Światły w łościanin coraz bardziej 
utożsamia robotę wywrotową z działalnością anty­
państwową.

W itos mógł się raz jeszcze przekonać, że droga 
buntu nie tylko nie wiedzie dlań do celu, ale 
wręcz przeciwnie : oddala go od mego jeszcze bar­
dziej. Zarówno bowiem zdrowy instynkt społeczeń­
stwa, jak  i stanowcza postawa władz są nieprze- 
bytemi barjeram i dla wszystkich, którzy spekulują 
na chaosie i widzą w nim  możliwość zmiany struk­
tury politycznej w państwie.

Nie chwal cudzego, gdy nie znasz swego.
Jasiek Grzęda dawno już wrócił „ze Sak- 

sów “ to znaczy z wędrówki sezonowej do 
N iem iec. Już od paru lat nie było poco  
przewiadywać się o robotę po za pruską 
granicą: roboty tam  nie było „obieżysasów " 
nie wpuszczano wcale.

C h o ć jednak Jasiek Grzęda dawno już 
do N iem iec na zarobki nie w ędrował lu­
bił wspominać o tamtejszym kraju i w ych­
w alać tamtejsze porządki.

—  Jakie drogi, jakie szosy u tych N iem ­
ców , a kanały, a fabryki- wychwalał Grzę­
d a -n ie  to  co u nas.

—  N o, to  trzeba było zostać, kiedy tam  
tak dobrze i pięknie - pokwipowali sąsiedzi.

—  Ba, kiedy roboty naw et dla swoich 
N iem ce nie mają-wzdychał Grzęda.

-— T o widać, że i tam  do raju daleko- 
kpili sąsiedzi.

Jasiek Grzęda obstawał jednak przy swo- 
jem , i przy każdej okazji chwalił porządki 
pruskie. Rozwodził się kiedyś o niem iec­
kich cygarach, tytoniach, papierosach.

—  Cygarów ja nie palę - m ówił - ale pa­
pierosy tośm v tam  mieli tanie i dobre. 
Nazywały się „ A rbeitslonery", że to niby 
dla bezrobotnych umyślnie robione. Tylko  
po 2  fenigi kosztowały za sztukę.

Po 2 fenigi? T o  ile wychodzi na n a­
sze pieniądze ? - zapytał ktoś z grom ady, w 
której się ra rozm owa toczyła.

—  Musi 4  grosze wypadnie - odpow ie­
dział - tak, rychlyg, za jedną markę niem iec­
ką trzeba dać 2  nasze złotówki, dwa feni­
gi będą warci 4  grosze.

—  4 grosze? T o  m a być tanio ? - napę- 
rzył się' Kuba C w ok - A  to  widziałeś ?

l/odsunął Jaśkowi Grzędzie papierosa pod 
nos. Grzęda obracał go chwilę w palcach.

„C ien ki“ -przeczytał napis na bibułce 
Nie, tych papierosów nie znam, przyznał po 
chwili.
—  N o, to  poznaj! - Cw ok podał Crzedzie 
ognia. Grzęda zaciągnął się raz i drugi.

—  Rzetelna m ach o ia ! Frawdziwa, nasza 
polska, do chłopskiego gustu przychwalał.

—  A  wiesz, ile kosztuje? R ółtora grosza 
wszystkiego. T o  znaczy dołożywszy tylko 
półgroszek, masz polskich „cienkich" 3 szt. 
za jednego jakiegoś lam  szwabskiego „lon era"  
a czy gorszy od tam tych ?

—  Bogać tam  gorszy! - przyznał Grzęda - 
Nasza m achorka, byle w dobrym  gatunku  
najlepiej pasuje do-naszego polskiego, chłop­
skiego smaku.

—  A  widzisz! żartow ano w gromadzie, że 
się Grzęda do polskiego papierosa „naw ­
rócił" Nie chw al cudzego, gdy nie znasz 
swego. M ądry jest Szwab, ale i nasz Polak 
nie głupi!

—  N iech się szwaby u naszego m on o­
polu nauczą, jak robić papierosy ran.e a 
d o b re !

Do ja kich  kra jó w  z a m o r s k ic h  m o g ą  e m ig r o w a ć  s a m o tn i  
bez w e z w a ń .

Na l icz n e  z a p y t a n ia  o s ó b ,  k t ó r e  c h c i a ł y b y  w y je c h a ć  w  
c e l a c h  w y c h o d ź c z y c h  do  k r a jó w  z a m o r s k ic h ,  S y n d y k a t  
E m g ir a c y jn y  w y ja ś n ia ,  że, o b e c n i e  m ężczyźn i  s a m o t n i  m o ­
gą e m ig r o w a ć ,  m a ją c ,  o p r ó c z  k o s z t ó w  p rze jazd u,  n a  p o -
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k«z do B ra/ylji 200 Jo l  am„ do Paragwaju - 150 d ol„  
do H ondurasu - 150 d oi,, do U rugw aju - 250 doi. D o  
U ru jw aju  należy jeszcze m ieć [pom im o posiadania g o tó w ­
ki na pokaz] zapewnienie G eneralnego K onsulatu  U ru g -

DR A N T O N I MA T A K IE W IC Z  

c m ti, w ktprezes Sądu Okręgów.

Jaku sędzia urzędowałem w kilku Sądach Grodz­
kich i od czasu do czasu wyjeżdżałem urzędowo 
na rozprawy i komisje sądowe np. w sprawach 
naruszenia posiadania gruntu, działów przymuso- 
w/ch, odebrania posiadania oznaczonej parceli lub 
części parceli gruntowej z rąk pewnej osoby lub 
pewnych osób, celem oddania w posiadanie innej 
osoby lub innych osób.

Były to  czynności urzędowe, dokonywane w dro­
dze egzekucji yiaw um ocnych wyroków lub , ugód 
sądowych, niezaczepiainych żadnym środkiem praw­
nym.

Np. wyrok oniewał, że Bartłom iej W ożniak ma 
w 14 dniach pod rygorem egzekucji oddać w po­
siadanie Józefa Roska północną połowę parceli 
gruntowej lkbt. 50  w W o li Żelichowskiej.

Skoro jednak zobowiązany "Wożniak w tymże 
14-dniowym term inie oznaczonym w prawomoc­
nym wyroku sądowym nie oddał w posiadanie 
Józefa R ośka pomieniowej północnej połowy par­
celi gr. lk . 50 we W o li Żelichowskiej, na zadanie 
Józ :ia R ośka odbierał mu ją Sąd przy pomocy 
znawcy technicznego.

T ak ie  czynności egzekucyjne, jak  odebranie ka­
wałka gruntu lub części parcel jednem u posiada­
czowi, a oddanie drugiemu, zwykle odbywały się 
w spokoju i należytym porządku, bo ludzie rozum­
ni wiedzieli o tem, że wyrok, czy ugoda prawo­
m ocna muszą być wykonane, że opór na nic sie 
nie przyda, że władza ma środki po tem u, aby 
skłonić strony do posłuszeństwa je j zarządzeniom, 
że ustawa karze wszelki gwałt i wszelką przemoc 
m ające za cel zmusić organa władzy do zaniecha­
nia zamierzonej przez nie prawnej czynności urzę­
dowej .

A le były i nieuświadomione nieliczne jednostki, 
które pom im o przegrania przez nie procesu w 
najwyższej instancji sądowej me chciały się zasto­
sować do prawom ocnego orzeczenia sądowego, nie 
oddawały dobrowolnie tego, co wyrok oddać im 

nakazywał stronie przeciwnej, a naw et gdy zjecha­
ła na m iejsce kom isja sądowa z geometrą (m ier­

niczym przysięgłym), aby oddzielić sporny kawa­
łek pola, lasu lub pastwiska, to i wtedy byli opor­

ni i przeszkadzali kom isji sądowej i geometrze w 
ich czynnościach.

wajskiego o w yjan iu  wizy.
Po szczegółow e inform acje należy się zw racać do b iur  

Syndykatu ulicy N iecałej N r. 7

A  przecież kom isja musi wykonać prawomocne 
orzeczenie, bo inaczej Sądy nie miałyby żadnej po­
wagi, gdyby to, co ostatecznie orzekły, mogła sa­
mowola jednostek udaremnić. Bo wtedy strona, 
która proces wygrała, gdyby nie mogła uzyskać 
tego, co jej wyrokiem sądowym od przeciwnika 
prrzyznano, mogłaby mieć słuszny żal do Sądów 
i do zarządu wymiaru sprawiedliwości

Pamiętam wypadek, że gdy w drodze egzekucji 
wyroku, zatwierdzonego przez Sąd Najwyższy, od­
dzielałem we wsi B . część gruntu, aby ją uddać 
w posiadanie pewnej w łościanki, której tę część 
gruntową przysądzono, zobowiązana do oddania tei 
części gruntu siostra je j, trzymając swe dziecko na 
ręce, drugą ręką wydzierała ze ziemi k o łk i granicz­
ne, wbijane w m iejscach granicznych, wskazanych 
przez geometrę i żadną miarą zgodzić się nie chcia­
ła na oddanie posiadania tego spornego kawałka 
gruntu, zaś maż je j przytupywał obcasem buta te 
otwory w ziemi, z których kółki jego żona wyr­
wała, tak, że gdy wszelkie przedstawienia me po­
magały, trzeba było użyć pomocy Policji Państw o­
wej, aby bez przeszkód odłączyć sporny kawałek 
gruntu i oddać go w posiadanie strony spór wyg­
rywającej.

C i ludzie, co przeszkadzali czynności '‘ sądowej, 
zrobili źle, bo powinni byli być posłuszni władzy 
sądowej, która działała w wykonywaniu prawo­
m ocnego wyroku i zachować się spokojnie.

Gdyby sędzia przeprowadził egzekucję inaczej, 
jak  opiewał wyrok np, zabierał większy kawałek 
gruntu, jak m iał prawo, wolno im się żalić na 
sędziego do wyższej instancji sądowej, żądać 
ewentualnie odszkodowania, ale nie w olno im po­
rywać się na sędziego, lub na współdziałających 
przy kom isji, ani też przeszkadzać w wykonywaniu 
czynności urzędowej, bo to jest nawet karane przez 
Sądy Karne.

W  artykule 128 kodeksu karnego, oDowiązują- 
cego opecnie w całej Polsce, postanow iono :

K to podczas zajęć urzędowych organu państwo­
wego lub samorządowego w siedzibie lub poza 
siedzibą urzędu zachowuje się w sposób nieprzyz­

woity, podlega karze aresztu do miesięcy 6 lub 
grzywny.

A rtykuły 129 i 130 tego kodeksu karnego za­
wierają przepisy : K to używa przemocy lub groźby

Z P O L S K I
L I P I E C

9 n iedziela: Cyryla.
10 poniedziałek A m alji p'.
11 w torek ; Pelagj. m. «
12 środa : Henryka.
13 czwartek : Małgorzaty
14 p ią tek : Bonawentury.
15 so b o ta . Rozesł. apost.

6 5  tys ią cy  he k ta ru w  j j u n t u  będzie z w ró c o n y c h  Spadko­
b ie rco m  p o w s ia n c ó w .  Ogólny obszar gruntów i lasów, 
który będzie zwrócony spadkobiercom  powstańców 
przez Skarb Państwa, wyniesie okoio 6 5 '0 0 0  ha., 
złoży się na to  kilkadziesiąt pozycji m ajątkowych. 
"W niektórych .wypadkach dzieli się odzyskanym 
m ajątkiem  kilkanaście osób.

p o w ia t  B rz e s k o . Jedyna w tym  po­
w iecie wieś robotnicza Jadow nik;, od dłuż­
szego czasu buntow ana przez ludowców i 
kom unistów , znajduje się w stanie wrzenia. 
P. Starosta Baranowski opanow ał sytuację 
i niem a złej woli ze strony, deprawowanej 
ludności. Żywimy nadzieję że w krótce nas­
tąpi likwidacja wywołanego sztucznie bała­
ganu. W ym agana jest stanow czość W ładz  
państw ow ych.

U m orzen ie  p ożyczek . Państwowy Bank rolny 
przystąpił do um orzenia pożyczek, udzielo­
nych z państwowego funduszu na odbudo­
w ę, zarówno w gotów ce jak i w budulcu, 
o ile suma pierw otna pozyczki nie przekra­
czała 1 tys. zł. Ponieważ warunkiem  um o­
rzenia pożyczk. jest stwierdzenie przez władze

bezprawnej w celu zmuszenia urzędnika lub osoby 
do pomocy urzędnikowi przydanej, do zaniechania 
prawnej czynności urzędowej • podlega karze wię­
zienia do lat 3, lub aresztu do lat 3.

Jeśli powyższego czynu dopuszcza s.ę trzy lub 
więcej osób, działających w porozumieniu - każda 
z n ich  podlega karze więzienia do lat 5.

A rt. 132 kodeksu karnego postanawia . K to 
znićważa urzędnika albo osobę, do pomocy urzę­
dnikowi przybraną, podczas pełnienia obowiązków 
służbowych podlega karze więzienia do lat 2, lub 
aresztu do lat 2.

A rt. 133 kodeksu karnego zawiera przepis :
K to  dopuszcza się czynnej naPaści na urzędnika 
lub osobę, do pomocy urzędnikowi Przybraną, 
podczas lub z powodu Pełnienia obowiązków służ­
bowych podlega karze więzienia do lat 5,

P r z e s z k a d z a n ie  c z y n n o ś c io m  u rz ę d o w y m *

P. W ładybór

B i a ł e  w i d m o .
Po chwili stukot otw ieranych drzwi doleciał 

uszu Stacha i równocześnie prawie znikł w mrocz­
nej sieni Potężny drab. Nowe skrzypnięcie drzwi 
dało poznać ukrytem u Stachow i, że zbój zasu­
nął je zaworą.

—  Już mi teraz nie ujdziesz - wyszeptał chtopak 
cichym  głosem. - Wyglądasz wprawdzie niby smok, 
ale i ja mam Pazury nie od Parady . . Nareszcie 
porachujem y się gadzino!

Krew jęła kipieć w żyłach odważnego chłoPaka, 
jednak ham ow ał się co siły, aby Przez zbvtni poś­
piech nie popsuć całej sPrawy.

Drżąc z niepokoju, wychylił wyżej głowę z za­
rośli, a nawet usiadł na swobodniejszem miciscu.

Tymczasem przez zabrudzone szyby ok.en  błys­
nęło  słabe światło, tak słabe, że wnętrze izby zos­
tało  nadal prawie ciemne.

Po jakiejś chwili pełen dzikiej uciechy Stach , 
począł się wolno skradać na raczkach ku tym co- 
ledwie oświetlonym okienkom . Serce waliło mu 
jak  m łotem  z silnej podniety oraz pomstliwej zaw­
ziętości, bo przecież przybliżał się do celu już nie­
chybnej rozgrywki z tajemniczym potworem.

Znalazłszy się o kilka kroków od chałupy, Stach 
przytroczył do pasa zabrane ze sobą zawiniątko, 
poczem dobył z kieszeni jakieś sękate żelaziwo.

Teraz na palcach przybliżał się do ś. iany i z wstrzy 
manym oddechem zajrzał do wnętrze izby. Najsam- 
przód wpadł mu w oczy lichy kaganek tlący się na 
nalepie, i zaraz klęcząca postać zbója pochylona 
nad sam ą. W łaśnie patroszył ją pospieszn e. . . .

Upływała m inuta za m inutą, a Stach  stał n ie­
ruchom y, jakby się w głaz przemienił.

—• Zda się, przyjdzie mi długo czekać —  prze­
biegło mu przez myśl. —  Po zdjęciu skory, zbój 
się zabierze pewnie do gotowania ścierwa. . . . 
Tru d no, trzeba mi czekać aż ten piekielnik ułoży 
się do snu, bo jakże teraz nań uderzyć, kiedy ma

w ręku nóż ? Byłoby najpom yślniej, gdyby wyszedł 
na pole i tu znienacka go złapić. W cześniej, czv 
później pewnie wyjdzie . . .

Istotnie o wtargnięciu do wnętrza izbv nie było 
mowy, choć wtargnąć można było jedynie poprzez 
okno, znagfa kołkiem  wywalając.

Myśl ta jęła powoli przekonywać chłopaka, jed ­
nak wprowadzenie w czyn było możliwe dopiero 
w takiej chwili, gdy zbója zmorzy sen głęboki.

Nie wiedząc, co może przynieść każda chwila, 
Stach stał dalej bez ruchu i obserwował każde 
poruszenie zbrodniarza.

—  Straszna, bo straszna to  bestja, ale z pom o­
cą Bożą jakoś sie z nim  uporam —  wyszeptał w 
duchu, nie odrywając oczu od tej krwawej robo­
ty —  Nawet okien nie zasłonił cholernik, choć 
to  jest mi na rękę, lecz poznać z tego jak  się bez­
pieczny tutaj czuje. . .

Jakież jednak było zdumienie Stacha, kiedy Po 
chwili zbój wyrwał z piersi sarny krwią oblepione 
serce, poczem przysiadłszy w kuchni, począł je jeść
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adm inistracyjnej Zu była ona użyta zgodnie 
z przeznaczeniem, ie  Bank przystąpił do spo­
rządzenia wykazów dłużników, które rozes­
łan e będą starostom , celem  zakwalifiko­
wania pożyczek do um orzenia.

U lga na odbudowę jest dość znaczna, 
gdyż zmniejszenie zadłużenia z tego ty tu ­
łu wyniesie przeszło 4 0  m il;onow  złotych.

U m orzenie częściowe, lub całkow ite po­
życzek, których suma pierw otna przekracza­
ła 1 tys. zł., odbywać się będzie w trybie 
dotychczasow ym , czyli rozciągać się bedzie 
tylko na dłużników najsłabszych finansowo. 
Zakwalifikowanie tych dłużników należy 
do komisji wojewódzkich, które wydają 
opin,e o dłużnikach na podstawie zDadania 
ich położenia finansowego.

Caikow he ukończenie prac, związanych 
z umorzeniem , spodziewane jest na jesieni r. b.

No w y ustrój szkół w  Polsce. W obec cego, ie  sze­
rokie warstwy publiczności nie orjentu ją się nale­
życie w programie nowego ustroju szkolnego, prze­
to  zwróciliśmy się celem uzyskana - miarodajnych 
wyjaśnień do k ół kom petentnych.

I tak według nowego ustroju szkolnego istnieje 
6-klasowa szkoła powszechna, 4-letnie gimnazjum 
i 2-lctn ie liceum.

Czteroletnie gimnazjum rospoczyna się już od 
przyszłego roku szkolnego 1 9 3 3 4  i wszystkie k la­
sy pierwsze m ają jeden i tensarn program. Nauka 
łaciny zaczyna się dopiero od drugiego półrocza. 
Sem inarja nauczycielskie zostają • stopniowo prze­
m ieniane _naŁ czteroletnie gim nazja.

W  obecnym  roku .szkolnym 1933|34 będzie już 
pierwsza klasa gimnazjalna. Liceum  o dwuletnim 
kursie dzielić się będzie na następujące gruny: 
klasyczny, humanistyczny, realny i pedagogiczny 
(w zastępstwie sem inarjum  nauczycielskiego).

W  nadchodzącym roku szkolnym będą już klasy 
pierwsze według nowogo ustroju szkolnego, znucną 
natom iast klasy diugie i trzecie, albowiem ci ucz­
niowie, którzy ukończyli w tym toku klasę drugą 
i przeszli do trzeciej, wrócą do pierwszej ;i  będą 
klasy czwarte J o  ósmej według starego typu.

Również jak nas inform ują, od nowego roku 
szkolnego obowiązywać będą mundury szkolne.

Co p isze  lud ?
B o le s ła w  (p o w . D ą b r o w a )

W  nmdzielę 18 czerwca b. r. odbył się wiec w 
Bolesławiu przy udziaie około 200 delegatów z 
całej parafji. —

Przewodniczył Józef Morawiec —- P rof Kautzki 
w długiem przemówieniu umówił sytuację gospo­
darczą i polityczną podkreślając, że dobropyt wsi

jest życzeniem nie tylko samej wsi, ale przedew- 
szystkiem Rządu — P. P osd  Jarosz om ówił znacze­
nie urzędów rozjemczych i biur finansowo — ro l­
nych wyjaśniając pracę Rządu i staianń* nad u ch­
ronieniem  rolników  przed całkowitą ruiną, wzywa­
jąc zarazem chłopów  ao  wytrwałej pracy i w spół­
pracy z Rządem, bo tylko taka praca może dać 
pomyślne rezultaty i lepsze ju tio  —

W  dyskusji przemawia! p. Stanisław  F ija ł z T o ­
ni, oraz Józef Jachym  domaga,ąc się zwiększenia 
praw i władzy dla Policji Państwowej.

Prof. Kautzki wyjaśnił szereg interpelacji słucha­
czy a zarazem niecną taktykę działania opozycji, 
k tóra nic nie chce dla dobra społeczeństwa praco­
wać a jedynie parady urządza. —  U chylenie się 
opozycji od wzięcia udziału w wyborze Pana P re­
zydenta zebrani napiętnowali jako niegodne, by 
nosili godność nietylko posłów ale Polaków . —  

W  końcu uchw alono szereg rezolucyj i wzniesio­
no okrzyk na cześć N ajjaśniejszej Rzeczy - Pospoli­
te j, Pana Prezydenta i Marszałka Piłsudzkiego. —  
1 ego samego dnia odbył się w W ob Żelichowskiej 
zlot Młodzieży K ół przy M. T . R . w liczbit oko­
ło  1500 osób. Zjazd zaszczycił swoją obecnością 
Pan Starosta D i. Jan  Dorosz oraz wiceprezes Za­
rządu Związku z Krakowa P. D r. inż So.idcl. —  

Cały zjazd był wielką m anifestacją dla Rrządu.

Z T E K I  C H O C H O Ł A

Ziścił się wreszcie wielki cud, 
Braterstwa świecą zorze—
Ze szlachtą idzie polski lud,
Ryz rośnie na ugorze.

Liherman w mocnych ramion splot 
Porywa W . Witosa,
Na wieś k ie r u je  z miasta lot 
1 nie zatyka n osa . . .

Ciolkosz chadekom ściska gnat 
Z pomocą Roga posła —
A  Endek przytem, jako swat,
Poucża ich rzemiosła.

Kierm k nie bierze zgoła nic 
Za skargę o pobicie,
Kmiotków do swoich tuląc lic 
1 proszę ! —  To jest życie !

Ogień się z wodą zmieszał wszerz 
Pies z kotem piją zgodnie,
N a grzebień sama właz' wesz 
N a pana  —  chłopskie spodnie.

Antyklerykał jest jak mnich,
„Memento mori“ głosi 
1 by uniknąć myśli złych 
Szkaplerz w portfelu nosi.

Fornal hrabiemu mówi „ t y  
1 klepie go  po brzuszku.
A  Obwiepulu wszystkie sny 
Pełnią się nawet w łóżku.

I ajabeł również zawarł pakt 
Z „Głosem naroduu pono,
B e, ie  z „Naprzodem“ , to już fakt 
1 żyją jak mąż z ż o n ą ...

W ieprzek z masarzem są jak ci 
Sjumscy bracia sławni,
Bez różnic stanu, praw at płci, 
Czego nie było dawniej.

Słowem  —  gdzie spojżysz, istny raj,
W ilk z owcą śpią w przyjaźni, '
N a  odpust idzie arcydrań,
Choć winin pójść do kaźn.,

To nic, lecz jeszcze mówią w f>łos 
(G dy będzie większy dochód) 
Każdy dostanie pełny trzos.
Dwór darmo i samochód.

Jedynce Polski, Rządu jej 
Z tych mężów nfkt nie kocha 
C dyż im do skarbca zamkła sień 
W iec przeto im m acocha.

I nikt to zawiści niskiej swej 
O jednem nie pamięta:
Że z pałką raczej pójść do kniej, 
Bo Polska —  to rzecz święta!

Olu jest miłość, niby czad  
Co  to żółci się kolebie 
Powróci jednak wtedy ład,
Gdy pożre sama siebie!

O s t r ^ e ż e n . e .

Na teren ie  po łu d n io w e j  Fran cj i  istnieje tfieika i lo ś ć  p r y ­
w a tn ych  b iur  w s p ra w a ch  o s a d n ic z y c h ,  pobierają cych  w y s o k ie  
opłaty za  p o śre d n ic tw o .  Z e  w z g ię d u  na t o ,  że b iura  te prze  
w a ż n ie  n ie u c z c iw ie  o a n o szą  się oo s w o ic h  k l ie n tó w ,  z a m i e ­
rz a j ą c y c h  o s ią ś ć  na ro l i ,  o s t rz e g a  się oso by,  za in te re s o w a n e  
sp ra w ą  nabycia z ie m i  we F ra n c j i  p rze d  k o rzy s ta n ie m  z  u s ­
ł u g  om aw ian ych  bjjfl p o ś re d n ic tw  o s a d n ic z y c h .  - :

S ynd ykat E m i g r a c y j n y  z a z n a c z a ,  że jedynie b iu ro '  “ O f f ic e  
C e ntral  A g r i c o l e  F ra n c o  -  P o l o n a i s "  w T u l u z i e  [ a d r e s : N r .  
I,  PI. Baya rd,  J o u l n u s e ]  za s łu g u je  na z a u f a u ie .  J e s t  to p r z e d ­
się bio rstw o  o f i c ja ln e ,  w s p ó łp ra c u ją c e  z K u n s u la te m  P o ls k im  
w T u l u z i e  ora z  Synd ykatem  E m ig ra c y jn y m  w P olsce .  K andy­
daci mogą ró w n ie ż  z w ra c a ć  s ię  do Z w i ą z k u  O s a d n ik ó w  w 
T u l u z i e .

Osoby w P o ls c e ,  za in te re so w a n e  o s a d n ic tw e m  do F r a n c j i ,  
o o w in n y  z w ra c a ć  się po in fo rm a c je  do C e n tra l i  Svn d vk a iu  
E m i g ra c y j n e g o  w W a r s z a w i e  [N ie c a ła  7 ]  tub do O d d z ia łó w  
a ‘ bo A g e n t u r  Syndykatu na p ro w in c j i .

m

surowe. . .
Po ciele Satcha przeszedł dreszcz, nietyle może 

z obrzydzenia, ile z przejmującej go grozy,
Aż się chłopak przeżegnał na ten nieludzki wi­

dok kąsania okrwawionego mięsa. . .
Jezu, M a rjo ! —  z ust mu cicho wybiegło —  

to chyba dzikie zwierzę, nie człowiek. . .

Zdumiony do najwyższego stopnia i napół prze­
rażony tą całkiem  wilczą ucztą, wstrzymywał od­
dech i ściskając swego pomysłu bokser w garści, 
patrzał na zbója, jakby na upiora.

W idział teraz dokładnie jego potw ornie brzyd­
ką i okrwawioną ścierwem twarz, twarz raczej 
Małpoluda niżli z tego kraju  człowieka, chociażby 
ten był najszpetniejszym jego typem. W  całej owej 
Postaci wszystko było uderzająco wielkie, krzywe, 
kościste i kabłączne. Ślepia, nakryte jakąś wstrę­
tną szczeciną, iskrzyły mu się jak wilkowi. "Widać 
kyło jak  kły potężnie zatapiają się w mięso i po- 
terają je  ze zwierzęcą chciwością. Nie dbał, że 
krwawi go posoka, owszem, ten sposób żarcia zdał

się mu sprawiać d z i k ą  rozkosz.
D opiero teraz rh łonak mógł poznać swego prze­

ciwnika i śmiertelnego wroga. W szystko co widział 
teraz przeszło jego oczekiwanie i domysły, mimo 
to  jednak nie wzbudziło w nim  lęku. Zrozumiał 
tylko, że do takiejgo smoka trzeba się zabrać z jak 
największą rozwagą, że należy zaskoczyć go jak 
piorun i jednym nagłym ciosem  w ten kwadrato­
wy łep odebrać mu przytomność.

Rozwaga jęła teraz podszeptywać Stachow i, że z 
tych potężnych kleszczy zbója, gdyby do walki 
przyszło wręcz, na trzeźwo nie zdołałby się wyr­
wać, żeby go zgniotły jak  łupinę.

W prawdzie zawzięty junak nie traci! wcale fan­
tazji, przeciwnie, coraz to  większa ogarniała go 
wściekłość, aliści dawał posłuch tym podszeptom 
rozwagi, by swoje śmiałe przedsięwzięcie uwieńczyć 
jak  najlepszym wynikiem. Każde wspomnienie o 
A nusi wlewało weń zawziętość i budziło pragnie­
nie zwyciężenia tego kwiożerczego potwora.
—  Boże —  szeptał w skrytości ducha —  dajże 
mi pomścić straszliwą krzywdę wyrządzoną mej n a j­
droższej dziewczynie . . , jej ból i niem oc grani­

czącą ze śmiercią :  . . m oją bezmierną rozpacz . . 
owe noce z m ęki obłędne . . .  i te wszystkie nie­
winne, bestjalsko mordowane ofiary . . . Niechże 
ustanie wreszcie groza, jaka wieś całą nęka i niech 
sprawiedliwości stanie się zadość. . : Panie Jezu, 
jeśliś już tu mnie przyprowadził, jeśliś mi zesłał 
tego starca, który odnaiazł piekielnika i jeśli tylko 
ta ściana oddziela mnie od niego —  to  już mi go 
daj w ręce i pomóż do ujęcia . . .

Znów się przeciągnął, wsunął silniej na czoło 
z żytnich ździebeł wypleciony kapelusz i czekał 
końca tej zwierzęcej wiecerzy. A  trwała ona 
dosyć długo, jakby głód zbója nie dawał się nasy­
cić. W reszcie ostatni kęsek ścierwa zniknął w od- 
ch łannej paszczy draba, poczem skrwawione łapy 
wytarły się o spodnie i postać znowu schyliła się 
nad sarną.

Niedługo opadła skóra z upolowanej łani i zbój 
małą siekierką począł ćwiartować mięso. U porał się 
z tern szybko, wnętrzności wraz ze skórą wyniósł do 
mrocznej sieni, kilka kawałów mięsa zawiesił na za­
krzywionych drutach w kom inie, jeden natom iast 
udziec wpakował do plecaka, jakby gotował się do 
opuszczenia chaty.

(C . d. n.)
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Ze ś w i a t a .
Przed beatyfikacją Piusa X -  Jak donoszą z

C itta  del V atican o, kardynał Pacelli usta­
nowił specjalny trybunał do przeprowadze­
nia procesu beatyfikacyjnego Piusa X . T ry­
bunał, który będzie obradow ał pod prze­
w odnictw em  kard. Paccellieego składa się 
z patrjarchv antiochińskiego V incentiniego, 
arcybiskupa Cherubińskiego, prałata R ava- 
nay i Jnnych. ■—  W czoraj odbyło się już 
pierwsze posiedzenie tego tiybunału.

Japonja w ysie dla  komunistów na w yspę. M inis­
ter sprawiedliwości Tojam a, ogłosił kom u­
nikat o zwalczaniu kom unizm u, z którego  
wynika, że w ostatnim  roku zasądzono 2 .4 9 9  
kom unistów . O becnie przebywa 6 .7 6 1  .ko­
m unistów w więzieniach.

Kząd japoński postanowił wydalić wszy­
stkich kom unistów na jakąś wyspę, by ich  
całkow icie wykluczyć z życia politycznego.

S p r a w y  g o s p o d a rc z e .

T rudno przewidzieć, jaka będzie pogoda 
dalsza w tym roku, ciągłe jednak deszcze ka­
żą się obaw lać, że sianokosy mogą wypaść na 
porę niezbyt sprzyjającą dla należytego wysu­
szenie. dobrego siana. Aby uniknąć strat, na­
leży możliwie przewidzieć nawet najgorsze. 
W  takim zaś razie dosuszenie siana zwyk-

BŁĘDNICĘ B R A K  K R W I U S U W A

M ra K R 7Y S Z T O F O R S K IE G O  
W IN O  C H IN O W O — ZELA Z ISTE 7  O R Ł E M

n a m a la d z e  hf jz p a ń s k ie j
reguluje słabości k ob iece, dodaje siły, p od nieca ap etyt 
przyczynia krw i, położnicom  zadziwiająco szybko przy- 
w r.e s  siły, a specjalnie polecane przez lekarzy po przeby­
tych  ciężkich  ch orob ach , przy osłabieniu ogólnem  wy 
czerpaniu  fizycznem , um ysłow em  oraz braku o ch o ty  do 
życia. Działa silnie w zm acniająco w ch orobach  płucnych  
leczy zaw roty głowy, nudność i oberw anie. D o nabycia  
v ap tekach  i drogerjach , gdzie niem a, zamawiać w prost 

z fabryki we własnym in teresie , by ustrzec się przed  
próbkam i —  i  idać w y r a ź n ie  M a g is tr a

łym sposobem jest niepodobieństwem. Jeżeli 
to prgew' dujeny, to trzeba w każdym razie 
ratować,"co się da. Są tu dwie drogi wyiśćia, 
—  albo koniczynę czy trawę za kisić w do­
łach albo suszyć na t.sw. kozłach. Kisić 
wszakże można tylko całkiem świeżą zielon­
kę, przewiędnięta do kiszenia się nie nadaje. 
O  tem  też trzeba pamiętać.

Suszenie na kozłach odbywa się w sposób 
następujący. Przedewszystkiem należy sporzą- 
dzić same kuzły- W  tym celu trzeba trzy żer­
dzie dwumetrowej długości połączyć w jed­
nym końcu drutem, przepuzsczonyr. Przez wy­
wiercone otwory, tak aby utworzył się t. 2? /. 
trójnóg, czy ii piramida tiójkątna. N a podob­
nym trójnogu umieszczają np. fotografowie 
już geometry swoje przyrządy. U  dołu przy- 
mocowywuje się również drutem poprzeczne 
żerdzie dwumetrowe] długości, tak aby koniec 
żerdzi wystawał na zewnątrz na jakieś 40 - 
50  cm. Kozioł jest gotów. N a morgę trzeba 
ich około 1 5 -tu. N a takie kozły nakładamy 
przewiędniętą koniczynę lub trawę, w kształcie 
kopki, tak aby koniczyna nie dotykała ziemi. 
W ówczas woda spłynie szybko po powierz­
chni nie dostanie się do środka, a wiatr 
przechodzący od spodu wysuszy koniczynę 
szybko po najsilniejszym deszczu. O ile robo­
ta jest wykonana starannie i dok1 adnie, to 
zdarzało się, że koniczyn a na kozłach 
przetrwa do drugiego pokosu bez zepsucia. 
Kozły należy sporządzić tak, aby po sprzę­
cie rozebrać je i przechować do następnego 
roku. Żerdzie winne być starannie okorowane, 
gdyż dłużej się przechowują.

a r t r i t y z m ,  g o i n ie c ,  p o s t r z a ł ,  i‘. c u i a s t ,  ł a ­
m a n ia ,  n a d w y r ę ż e n ia ,  ból g ło w y ,  z ę b ó w ,  
k a t a r  p r z e z ię b ie n ie ,  bóle ż o ł ą d k a ,  k u r c z e  
i t .  p.

u 1 u w  a

M ra K R Z Y S Z T O P O R S K IE G O

P a i n e  e x p e l l e r z  Orłem
D o nabycia w aptekach i drogerjach, gdzie nie­
ma zamawiać wprost z fabryki —  we własnym 
interesie, by ustrzec: się przed bezwartościowemi 
podróbkam i żądać wyraźnie Pain Expeller z O rłem  
wyrobu M ra Krzysztoforskiego —  naśladownictwa 

energicznie odrzucać.

„ H A S Ł O  0 G R 0 D N I G Z 0  -  R O L N I C Z E "  
organ Okręgowego To w a rz y s tw a  R olniczego

w T a r n o w i e
W ychodzi 15 każdego miesiąca.

Miesięcznik ten ilustrowany podaje wyczer­
pujące artykuły i porady ze wszystkich dzia­
łów ogrodnictw a, pszczelarstwa, warzywnic­
tw a. kwiaciarstwa i gospodarstwa dom ow e­
go.

Pismo to  jest najtańszem w Polsce. 
Roczna prenum erata kosztuj: - 4  zł. p ó ł­

roczna 2 zł., kw artalna - 1 zł.

Redakcja i administracja : T arnów , ul. Pił­
sudskiego N r. 5. K on to  P. K . O. 4 1 3 .8 9 6 .  
Okazow y num er wysyła się po otrzymaniu  

4 0  an w znaczkach pocztow ych.

Ba czn o ść! Autom at —  Browning
6-cio mm. wyrzucający sam 
gilzy po wystrzale strzelający 
do celu, pięknie oksydowa- 

, ny, płaski, zapewnia zupeł­
ne bezpiecz. osobiste, huk 
ogłuszający. C ena tylko zł. 

8 .45 , 2 szt. zł. 16.50. 10-cio strzał, zł. 22. Setka 
kul zł. 3 .65. Pozwolenie nie potrzebne, Wysyłamy 
za zalicz, pocztow. koszty przesyłki opłaca kupujący

Przedst. Fabr. Broni „ S T A B I L “
Warszawa Wspólna 2. oddz 1913.

K in o t e a t r  „ W A N D A 11
Kraków ul. św. Gertrudy 5

„ M O K R A  P A R A D A 1*
( D o r o t h y  J o r d a n )

Początek programów w dnie powszednie o godz. 
5, 7 i 9. W  niedziele i święta o godz. 3 popoł.

K in o t e a t r  „UCIECHA**
Kraków uh Starowiślna 16

„ T a j e m n i c a  D r a .  M  r a c i e * *
Początek programów w dnie powszednie o godz. 
5, 7 i 9. W  niedzielę i święta o godz. 3 popoł.

Maturyczne i Dokształcające Kursy

„ W i e d z a 1
K R A K Ó W  ul. Studencka L. 14 1. p.

przygotowują na ustnych lekcjach zbiorowych 
w Krakowie oraz w drodze korespondencji zapo- 
m ocą wyczerpująco i przystępnie opracowanych 
skryptów, programów i miesięcznych tem atów do:
1) egzaminu dojrzałości gimnazjum
2) egz. z 6-ciu k l. gimn.
3) w zakresie 4 kl. gimn.
4) do egzaminu z 7-miu klas Szkoły Powszechnej 

W ojskow i do Sierżanta włącznie i Inwalidzi otrzy­
mują zniżkę w opłatach. —  Prospekty darmo.

P i e r w s z o r z ę d n y  
zakład krawiecki

J ó z e f a  H a id u k ie w  ic z a
w Tarnow ie ulica Urszulańska o. 

wykonuje wszelkie zam ówienia w zakres 
kraw iectw a w chodzące.

K R Z Y S Z T O FO R S K IE G O
W IN O  C H IN O W O  —  Ż ELA Z ISTE z O rłem

N aśladow nictw o energicznie odrzucić !
C en a za FI. zł. Z"— , —  FI, podw ójna zł. 3 ‘50 C ena za flaszkę zł. 1’50

W yrobu
M ra K rzysztoforskiegc 

z orłem

K R O P L E  B A L S A M O W E

PALSAM KAPUCYŃSKI
podług przepisu 

O . N orberm  z Pragi

Najskuteczniejszy w b ólach  i kurczach żołądka, usuw a złe traw ien ie, pobudza apetyt, w zm acnia żołądek, działa 
silnie orzeźw iająco, niezawodny w nudnościach , słabościach , w ym iotach , i o m d len iach — nieocen ion y środek w cza- 

!■'< i i i ć i y  i ielgrzymek oraz w słabościach  kob iecych . Leczy zastarzałe rai.y, ow rzodzenia, usuwa b ól zębów , 
gatdła, dz ąseł, ch ron i zęby od zepsucia. Jako niezbędny środek dom owy winien być w każdym dom u w nagłych

w ypadkach oddaje n ieo etn io n ą  rzysługę.
Ządai wyraźnie balsamu kapucyńskiego z orłem  w yrobu M ra Krzysztoforskiego, naśladow nictw a energicznie o d ­
rzucać-— każda prawdziwa b utelk a jest zaopatrzona plom bą m etalow ą z o rłem . O ile m iejscow a apteka lub d ro-  

gerja nie posiada, zamawiać w prost z fabryki. C en a za tl. zł. 1’65

W aru n k i wysyłki: 7 a  koszta opakow ania przesyłki i zaliczenia liczymy zł. 1‘ — , zaś przy nadesłaniu pieniędzy  
* góry (można w znaczkach pocztow ych) liczym y tylko zł. 0 '5 0  —  Przy zam ów ieniu począwszy od zi. IV — koszta 

rzesyłki. opakow ania i zaliczenia darm o, d latego tez korzystnie zam aw iać w spólnie pod jednym  adresem .

Fabryka chemiczna Mr. Krzysztoforskiego ar nów
ulica T ow arow a 1. 3 .

R E U M A T Y Z M

P ten . w Polsce rocznie 10 zł. kwart. 2 '5 0 z ł. 
w Am eryce na cały rok 2 Jo L  W e Francji 

30  fr. w D anji 10 kor. w Czechosłow acji 40  kor.

R edaktor odpowiedzialny

Bolesław Wilk.

Ci“ ny o g ł o s z e ń  1 1 str. 450 zł„ pół str. 250 sł,
1 4 str. 150 zł, ósem ka str, 75 zl, szesnastka str. 50 zł.
D robne niew ięcej niż 2 wiersze 3 zł. W  tekście  i przed 
tekstem  2 razy drożej. Od w ielo k to t. ogłoszeń dajemy 
znaczny rabat. K on to  czekow e P. K, O . -Ys 40 0 .60Ó

W y d aw ca: Spółka wydawnicza „Lud K atolick i" D rukarnia „N ow ość" Brzesko ul. Sienk;ewicza-


